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ROZMAITOŚCI 


W Sobotę 


Kaplica na brzegu Adryia- 
tyckiego morza. 


Żegluiący po Adryiatyokiem morzu z ma- 
łey wyspy Miłete do Ragnzy, postrzega 
na prawym brzegu zpozłacanym hrzyżem 
ozdobna Kaplicę, i w niewielkiey od 
niey odległości ruing zamka na skale. Ta 
każdy mayteh odkrywszy głowę z ugiętóćm Ko- 
leuem przesyła modły do Pana Panów. Lubo 
ta Kaplica nie iest tegowieczna, i lubo 
nie ieden bez watpienia z rodaków nasżych 
ta droga płyngł, nie atoli o iey powstania 
nie czytaliśny dotąd. Nie dawremi czasy 
płynący tamtędy ciekawszy od nas cudzozie- 
miec w uastępuigcey powieści iey wyilaśnia 
początek. Udzielsiąc ia tkliwym czytelnikom 
spadzięwamy sie sŚratvió im przyiediną ZA- 
bawe- sg = >e 

Ludwika i Robert uyrzeli się pior- 
wszy raz W Karlsbadzie; ona osierocona 
po oycu, chorowitey mathi nieodstęprza t9- 
warzyska, ón, Zneoznego domo potomek; o- 
ma młoda, nadobna, wesoła ale uboga, on 
40cio laty starsży, poważny, nieco ponury, 
bez maiatku, lecz rzadhiey urody. o Fwóy 
oyciec był mąż szanowny dawnego szlache- 
chiego roda,“ mawisła Lndwioe „matka, 
„dostoyny piastował urząd, nie zostawił prze- 
cież maiątku. Monarcha żałował w nim stra- 
ty naywternieyszego sługi, który miliżony o- 
szczędził, i raczył mu z oycowshiey dobro- 
ci swoiey wyznaczyć pensyię. Widzisz więc 
kochana Ludwiko, że przyszłe szczęście 
twoie, od twoisy iedynie urody i cnoty Za- 
leży: „Brat twóy Robercie podług pra- 
wa Majoratu,** znasz o tem 'dobrze, „,0dzie- 
dzicza majątek cały,“ mawiał do Reberta 
óyciec, a zatem tobie bez maiątku nic nie 
zostaie, iak pod znakami Belleny sznkać 
szcęścia. Chorąstwo ci wyrebiłem, do tego 
pareset czerwonych złotych dosyłać będę , z 
Tesztą staray się sam kierować daley sobą. 

Upominanis oboyga nie było hee owo- 
ete, Ludwika bowiem zdobiła swe wdzię- 
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hi talentami i cnota, Robert zaś swoią wa- 
leczność pilnością i dażeniem do sławy. Je- 
dno i dragie idąc za rostropną rada rodzi- 
ców, strzegło się dotąd pilnie strzał swywol. - 
nego synka Cyprydy. — „„Pamiętsy Lud- 
wiha, że tylko maiętnego Kochać ci pozwo- 
lę,“ klektała matka pietnastoletney córe, któ- 
ra niewiadoma ieszoze władzy miłości, po- 
takniąc wdzięoznia główka, odpowiadała, 
„to się ma rozumieć. * 

„Z bogstą tylko ożenić się możesz Ro- 
bercie,ć mowił do wychodzącego w świat sy- 
na oycisc, który raz pierwszy ze zmiany straży 
powrociwszy, nowem tylko szvzęściem zaięty z 
wasołą twarzą odpowiedział: „tah się rozumi. << 
Lecz, że nie tah się rozumiało, skatek oe 
Kazał. Jak tylko bowiem u;rzeli się w Karal- 
badzie, żrcdło tąmezsne umdewitw się. CJA 
mich w ową piehielng rzekę LE, gdyż 
wszystkie rodzicielskie npomnienia paścili w 
niepamięć. A tak, gdy w około nich goście 
czerpali w żrodle zdrowie, ich serca opa- 
noweła słabość. Zywość Ludwiki i powa. 

a Roberta pomieszały się z sobą łagodnie, 
lubość iakaś nicwymowną znięła ich mieysce 
atoli między czterema oczyma; w większych 
bowiem posiedzeniach doznawali pemiesza- 
nia właściwego błogiey włościan prostocie ; 
ile tylko zdołali, usiłowali to pokryć, czego 
gdyby nie tak bardzo o tosię troshali, niktby 
był nie dostrzegał, Goście od dawna posze- 
ptywali sobie, „ta parka kocha sie,“ gdy 
Robert i Lndwika tey głośney iuż taie- 
mnicy odkryć sobie wzziemnie ieszoze nie 
ważjli się. 

Na ostatek dnia dewnego zastał ją w lu- 
hey melancholii pograżoną n kamienia Do- 
roty. Duch miłości, ohało tego Mamienia, 
iah wiadomo, nayprzyiemnieyszego pomnika, 
unoszacy się, nadthnał ich odwagą oświad- 
czenia się w słowhach przerywanych; tato 
szybkością błyskawicy połączyły się ich serca 
i w chwilę pierwszy raz wzaiemnie spojły 
się usta. 

Wie to Każdy, a hto ieszcze nie wie, 
ten litości godzien, ze z pierwszćjm pocała- 


km 578 mk 1 


waniem dasza ma osta występnie, i wszystkie 
zmysły bołduia miłości; nie dziw więc, że 
kochankowie nie słyszeli szelesta obcych kro- 
ków i nie postrzege!i, nnoszacego Się ama- 
rantewego szalu. Była to młoda, i płocha 
Pani N. która w'ten moment zawoławszy wąl- 
nie! walnie! ze śmiechem w ręce klesla. 


Ludwika ogniem płonac porwała się, i 


znowu usiadła, a naygorętszym życzeniem 
skrycia się pod ziemię. Robert stanąwszy 
zadumany, wlepił swóy warok w iskrzące o- 
ozy Pani N. 

,„, Czemużeś się tak nalękła lnba?“ rze. 
kła z przymileniem Pani N, „albeżto i ia 
mie iestem kobieta? — A WPen Mościpanie 
Chorąży, ozemnż tak zadaməny stanałeś? ozy 
nie przeto, żeś się trochę i do mnie umis- 
gał? Wszak to sa małe fraszki. — Jeste:a 
WPana przyiaciołhs, będę i ponins, ieżeli 
pozwolisz. 


. , W istocie prowadził z nig Robart czas 
niejaki miłostki, nim Ludwikę posnet; mo- 
wiono nawet, że pewnego wieczora o po- 
Źnmym czasie i właśnie w ową chwilę, gdy 
iey małżonek blishi shonania testamentem los 
żony zapewniał, był do niey wieczorem inż po- 
Żuym wpuszózony. S'_zątciem to było“ ober- 
„Ga, ib te gorarąna micii, nio doszły uszów Ln- 
dwiki, nie byłby bowicia mimo wszelkiel piga 
nych przymiotów swoich, iey serca dla siebie 
zniewolił, gdyż każda wymaga od kochanka a 
niekiedy i od męża, kydż pierwszą cwszem is- 
dyns, dla htórey miłością pałał. To kobiet 
roszczenie, tah ie daleko nnosió zwykło, iż- 
by często z tego źrodła naywiększe wynikha- 
ły niesnaski, gdyby też ma Sszozęście męż- 
czyzn, nie były tak łatwo wierne, że kiżde- 
ma óśmiałema npewnieniu kochanego zwodzi- 
ciela chętnie ufaią. T.h i Lndwika nfnła 
twierdzenin Roberta, że Pani N. nio wię- 
oey od niego nigdy nie odbierała, iak tylko 
ozoze pochlebne słówka; więcey iednak coś 
między niemi kydź musiało, gdy młoda i pię- 
kna „wdówka, dość zle zamaskowała swoie 
czacie, ohsciaż nadto dobrze, aby nie bydź 
poznaną od dwóch kochenków, prócz siebie 
nio nie widzących itak byrdzo zaufałey przy- 
iaciołki potrzebnych. Zsprawdę miłość zaśle- 
pia nas nie tylko względem przedmiota uko- 
chanego, ale względem każdego słachaiące- 
go z ucześnictwem ićy żalów i nadciei. Dia 
tego to Robert z Ludwika zwierzyli się 
ićy swoich z dziecinną ufnościg, zachęcani, 
prześladowani, pocieszani i wyśmiani od 
niey. 


Gdy chorywita matka Ludwiki żadnych 
nie odwiedzała towarzystw, a serdecznie ży- 
ozyła sobie, aby iey corkę wielki świat po- 
znał i wielbił, nie mała uczała rozkosz do- 
wiedziawszy się, że Dama wysokiego tona, 
kochaną ićy Ludwikę pod sweis wzięta o- 
piekę z obowiazkiem wprowadzania ia w pier- 
wsze posiedzeń koła. Tak więc Ludwika 
prawie nieodstępna była od swoiey prote- 
ktorhi, i z taką od teyże strzeżona pilnościa, 
że tylko bardzo rzadko i bardzo krótkó sama 
z koobankiem mawiać mogła; pod płaszczy» 
kiem bowiem zbytnego przywiązania, towarzy- 
szyła Pani N.swoley niedoświadczoney współ- 
zalotniczoe na hażdey przechadce, była przy- 
tomna każdey ich rozmowie, zdawała się 
nie postrzegać, iak się iey obecność hkochan- 
kom uciążliwa staje, słowem grała rolę pro- 
stoty i nayotwartszey przyisźni. | 


(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Los godny uwagi 
(z Francuzkiego.) 


Wiadomo że kat, który nieszczęśliweinu 
Królowi Anglii Karolewi l. na rusztowa- 
nie głową  OUsiuut, był zamaskowany. Ta 
ckoliocznaść byłe przyczyną wielu domysłów, 
wiela rozprzu , lecz zęwsze beskatecznie; 
nareszcie mastępuiącym wypadkiem wyśnio« 
ną została, i i 

Lerd Stair polahieniec Króla Jerze- 
go I, byt ieżnym z naczelników woysha An- 
gielshiego pod Dettingen. Położenie woy- 
sha Francazliego, htórem Marszałek de Noa- 
illes dowodził, mieyscowość ķkorzystniey- 
sza, nareszcie liczba przewagsiaca, wszy- 
stko to rokowało Franonzom nieochybne zwy- 
cięstwo. Lord Stair przewidział te sawa- 
dy i udzielił ie swoiemu Pana; przekładał 
mo, że iego honór i życie w niebespieczeń- 
stwie zostają, i że podiug wszelkiego pozo- 
ru odniesą Franonzi tego dnia stanoweze 
zwycięztwo. Król Jerzy nie usłachał ma- 
drey dorady tego doswiadeczonego officera, a 
szczęście noieszyło się tryminfniąc z rozsad- 
ka. Anglicy pobili znpełnie Francnzów, 
a Lord nie znalazł w oczach swoiego wład: 
oy żadnego słusznego powodu do usprawie- 
dliwienia. Stało się to, czego się spodzie- 
wał: popadt w niełaskę. Powrocił do Lon- 
dynau— rostropni Anglicy uważali go isko 
uczciwego męża , który śmiało mówił praw- 
dę swoiemu Królowi. Wypadki pożniesze 
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nie mogły ukryć złych skutków, htóreby ta 
bitwa dla Anglii przynieść mogła, i podług 
wszelkich ekoliczności przynieść powinna. 
Lord przedsiewział ndać się do swoich dóbr 
do Szkocyi. Na kilka dni przed swoiem 
odiazdem dawał wspaniała ucztę, i zaprosił 
wielu przyjaciół. Po wieczerzy wręczył ma 
iego słnżgoy naitępniący bilet przyniesiony 
przez ishiegoś nieznaiomego. 

„Zalecam się Lordowi Stair! Nigdy 
„ bardziey mie okazały się iego jzasłagi w 
„ większym blaska iak terag, Zyezyłbym bar- 
„dzo okazać mu istotne dowody moiege 
„,szacunkn. Jeżełi meżesz Łordsie przybądź 
„tego wieczora © godzinie osmey do miasta. 
„Na alioy.... na przeciwko domu z szyldem 
„, znaydziesz ciomny kurytarz, uday się ku 
„niemu, zspakay, a natychmiast będzie ci 
„otworzono. Przybywsy bez żadnego świad- 
„ka. O godzinie wyznaczoney z pownością 
» Lorda oczeknię. “ 

Treść tego biletu serdecznie Lorda roz- 
bmieszyła Rzekł do iednego z swoich prey- 
iacioł: „Patrz iah mnie moia szczęsli- 
wa gwiazda wyszukuie| Zapewnie' któraś z 
wytrawienych piękności chce się widzieć ze 
mną. Cóż robić, potrzeba bydź filozofem, 
kiedy w nielstkę popadniemy. * Przyiaeieł 
był z nim iednakowego sdania, zapomniano 
o umowionpm czacie, ą Lord przepędził wa- 
tolo tę noc z swoielni towarzyszami. 

Nazaiatrz otrzymał powtórny bilet: - 

„ Mylordzie! Mniemałem, że żasłagniesz 
„na dobra sławę, którą ci przyznały. Miałże- 
„„bym się zawieść w moim mniemania ? G. 
„» ezehaię cię o tey samey godzinie i na tem 
„Samem mieyscu co i wegoray. Nie zniwe- 
„czay tey sławy, którą o tobie powziąłem. 
„Bądź pewnym, że po npłynieniu dnia tego 
„nigdy swoiego błędu naprawić nie zdołasz. '* 

Zadziwienin Lorda towarzyszyło pewne 
poruszenie gniewa. , Co? zawołał, htokol- 
wiek iesteś, musisz mi pewnie oddać sprawie- 
dliwość! — Dobrze, będę się zneydował o 
wyznaconey godzinie na wyznaczonym miey- 
acu. Zobaczę przynaymniey, Kto się odwa- 
ża w podobnym tamie pisać do mnie,“ 

Nie poprzestał czynić przygotowania do 
podroży i nłatwiać się £ swoiemi interessa- 
mi. Cały sannrsony w myślach i niepewny 
co z tego wszystkiego wypadnie, stawił się 
bąz słnżącego na wyznaczonym mieyscu, Wy- 
Szedł aż na piate piątro domu, gdzie wiży- 
stho obraz nędzy przedstawiało. Ten widok 
pomnożył iego zadziwienie i osbawił go co- 
kolwiek niespokoynścją. Zapabał Kto tam? 
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zapytał głos mieznajomy. ,, Lord Stair! — 
„ Otworz“ odezwał się dosyć surowy głos, 
który się Lordowi odmiennym od pierwszego 
bydź zdawał. Otworzył dazwi, i wszedł do 
Izby nakształt przedpokoiu, którą słabę świa- 
tło lampy oświecało. Tym czasem nie po- 
przestał trzymać ręki na swoim orężu. „ Czy 
się Lord czego lęka ? zapytano się z łożka. 
„„Jabym się miał lękaó, odpowiedział Stair 
odiał rękę od szpady i zbliżył się do łożka. 
Tu uyrzał sterca przyciśnionego ciężarem wie- 
ku. Szanowna broda spadała aż do piersi, a 
bledość twarzy i setne zimarszczhi maledwie 
go pedobnym do człowieka ezyniły. ,,Lor. 
dzie Stair! rzekł, nieskończenie się cieszę 
z widzenia ciebie; sława którąś nabył, po- 
chlebią mi. Usiądź i nie obawiay się nicze- 
go od 'ezłowieka liczącego 125. lat wieku 
swolego. ** 

Lord usiadł pełen zadziwienia i cieha- 
wości, ish sią rozwiaże ten nadzwyczayny 
wypadek. Przypatrywał się stareowi z uwaga 
i nie mógł sią wstrzymać od zdamiewania się 
nad tah wysokim wiekiem. 

» Twoia wytrwałość, mowił daley sta- 
rzec, i madrośó zbawiennych rad twoich u- 
dzielanych Królowi, iaketeż niesprawiedli- 
wość Króla dla ciebie, doszły aż do mnie. 
Niebo nagrodzi cię za twoie cnoty. Jesteś 
godnym poehodzić z hrwi..... — Czy nie po- 
trzebniesz pewnych papierów, które dla two- 
iey rodziny, dla twoiego szczęścia i dla two- 
iegt szlachectwa niezmiernie wiele warto- 
ści meig?“ 

„ Pak iest, przerwał Lord z żywością, 
te papiery zaginęły, niewiedzieć jakim przy- 
padkiem. Starałem się różnemi sposobami do- 
ohodzić ich zaguby lecz nadaremnie. Ta 
strata kosztnie trzecią cześć moiego maiatkm 
i oraż prawa do tytułów, które mnie ieszcze 
WIECCY, obchodzą. 16 mmo o Dobrze więc, odez- 
wał się staruszek, totay widzisz skrzyneczkę, 
a tu masg klucz do niey, otworz.'* Lord 
wział klncz z niecierpliwością, otworzył shrzy- 
neozhę, rzucił swóy wzrok na zneyduiące się 
tamże papiery, i poznał swoiq stratę, Pełen 
poruszenia rzucił się w obięcie ststoa, ,, ach 
wsapniały mężu! zawołał iakimże sposobem 
mogę ci okazać moia wdzięczność? znsydu'ę 
moy maiąteh i dostoieństwa moich przodków 
— O powiedz koma wiBienem tę nadzwy- 
czaybg przysługę? *—,, 0 móy synie chodź 
i uścisksy twego dziada? — , Jak to mego 
dziada? zawołał Lord pełen nniesienia, — 
Tak iest a nie inaczey, odpowiedział starzec 
z płaczem, moia krew płynie w twoich żyłach, 
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Słachay móy Synu! może tosą ostatnie chwi- 
le życia moiego, może to są moie ostatnie 
słowa — słachay co powiem i drzyi. * 
„Znasz wściekłość naszego narodu, albo 
bardziey występki, których się dopuścił z wi- 
ny swójey. — Wszystko się. połączyło przy po- 
tępienin Karola I. naszego Króla, naszego 
prawego Pana. Wiesz, że Stracił swoie życie 
na rusztowanin, wiesz, że zammaskowany ozto- 
wiek odciął mu głowę (*) iże dotychczas nikt 
nie zna człowieka, który ten czyn "wykonał. “< 
m „Miałżebys szanowny starcze znać go? 
przerwał mu Lord. — Tak,iest, znam go aż 
nadto dobrze, rzekł starzec wśród łkań i we- 
stohnień. „Tą poczwarą móy synu, tym prze- 
brzydłym złoczyńheąg, który tysiąc śmierci za- 
służył — jestem ìa!“ — „Kto? Ty móy dzia- 
dn? Krzyknał Lord przeięty niechęcią i prze- 
zaAżeniem, — ,, Ja sam, dodał starzee, ia tym 
jestem, który swoia rękę zmazał brwiąa po- 
święconą Majestatn. Nie innego iah tylko 
zemsta mogła mnie nakłonić do przebrzydie- 
go czynu. Doznałem od tego Xięcia wiele 
miesprawiedliwości, wiele zmartwień — do- 
znałem od niego naywiększey hańby, „jaka 
tylko przywiazanego oyca spotkać „noże — 
ón nwiódł corkę moią. Poświęciłem oy- 
czyznę, moie obowiąaki, ludzkość całą 
moiey wściekłości, poświęciłem sie cały 
barbarzyżskiemn Kromwellowi. Jama ùlstwi- 
łem powstsnie narodn, ia mu „dopomogiem 
popełnieć tyle zbredni i olrncieństwa, ia mu 
utorowałem drógę do tronu. Niczego nie szuż 
kałem iah tylko zemsty, nicgego od tego przy- 
właściciela, nieżądałem, żak tylko iedyna na- 
grodę moiey niewierności, prosiłem go © 
pozwolenie. — Nieba ooż mam wyrzec? — 
ażebym mojego. Króla własnoręcznie mogł ze- 
mordować. Kromwell wszystkiego mi dozwo- 
lit. Karol I. wiedział, że z moiey ręki świerć 
go ma dosiągnąć — ia byłem iego hatem. * 
Z boleścia przypatrywsł się Lord starco- 
wi płakał i drzał. „Ty moy oycze Ty ? ga- 
boycą debrego Króla Karola? — Patrz 
móy synu, do ezego mnie "pragnienie zemsty 
przywiodło! Od tego dnia okropnego tysią- 
ge faryiów trapiło bezprzestannie serce' mc- 


(6) O tem: znayduią się doniesienia u Peterse, 
na Exercitat, Regicidium Anglorum 
Lond. 1083. 
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ie. Uoiehłem z Anglii. $ Niebo dla ukarania 
mnie przedłużyło dui moie opodal za zwy- 
czsyną granicę życia ludzkiego. Nabłąkswszy 
się po Europie prawie przez osiemdziesiąt 
lat nie znany moiey rodzinie, moim przyia- 
ciołom, i całemu światu, powrociłem nares- 
cie wnaywiększey nędzy do moiey oyczyzny, 
ażeby w niey ostatniego dneha wyzionać, w 
kraju, którego Króla pozbawiłem. Ta skrzy- 
necza jest ostatnim pózostałkiem moiego 
szczęścia i moiego majatku. Przez usługu-., 
iaca mi. kobietę, która ani moiego nazwiska 
ani móich zbrodni nie zna, dowiedziałem się 
o twoiey chlubney niełasce i otwoiey zasłu- 
dze, która ow gnęja gniew Dworu. Nim wiee 
ostatniego ducha wyzionę, chcę się przyczy- 
nić do twoiego szezęscią, i wręczyć dobro 
które tobie przynuleży. Móy synu, widzę 
twoie gwałtowne poruszenie; edchódź , sam 
sobie stałem się okropnym ciężarem, nciekay 
przed tym nienawistnym widokiem, a pod- 
czas gdy moie zbrodnie nienawidzisz, opłą- 
kuy oraz moia pamiątkę. Gdyby nsykrwawszę 
skrucha zdołała wyiednać przebaczenie temu 
przybrzydłemu czynowi, byłbym uspokoił 
zemstę Nieba. 

Lordem miotały przerażaiące uczncia: 
boiażń, przywiązanie, litość, która podo- ; 
bny.veypadek stworzyć może, obarczyły rap- 
townie iego duszę. — Przezwyciężył głos näe 
tary. Z płsczem rzucił się w obięcie żału- 
iącego starca. ,, Ach! zawołał, Zavominam © 
wszystkićm, Żałajesz swoich występków , ie- 
steś nieszczęśliwym, lecz ięsteś moim oy- 
cem — to tylko w tobie widzę.“ 

Sterał sig swego dziada namowić, aže- 
„by ped obcem nezwiskiem udał się z nim 
do Szkocyi. Nie dał się zrazu nakłonić. 
Dopiero po wielokrotnych prośbach i łzach 
Lorda. zezwolił starzec. — Nzzniatrz przyby» 
wa Lord po niego — lecz wszystko znikło, 
Wszystkie śledztwa Lorda były bezskuie- 
ezne. Zdnie się, iż ten nieszczęśliwy nie 
chciał się wystawiać na widok swoiey ro- 
dziny i całego narodu, zapewnie nukryś 
swoie dnie ostatnie w tekiem samotnem $ 
odosobrionem mieyscu, w iakiem go Lord 
znalazł, | 


Bedakcyia F Krattera Drukiem J, Pillera. 


